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TEECZ Z TOWAREM PRUSKIM !

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCUAflfl
Kraków dnia 11 stycznia 1908 r.

— ZWIĄZEK PRZEMYSŁOWCÓW BU
DOWLANYCH. W  Krakowie utworzony został 
Związek przemysłowców budowlanych a  to na 
Kraków i Podgórze oram na okręgi polityczne 
tych dwóc4b miast. Podobne izwdązk powstały 
prawie we wszystkich centrach przemysłu budo 
wlanego w Austryi. Potrzebę tego rodaaju 
awiązku tutejsi przemysłowcy odczuwali już 
od dłuższego czasu. Celem tego Stowarzyszenia
jest popieranie wspólnych interesów zawodo 

wych,, strzeżenie uprawn eń przemysłowych, u- 
porządkowauie i ustalenie stosunków między pra 
onjącym la pra^wdawcaimi, wreszcie zwalczanie 
nieuczciwej konkuruncyi

S tatu t Związku został zatwierdzony przez 
Namiestnictwo, a walne zgromadzenie w celu 
ukonstytuowania się i przeprowadzenia wybo
rów odbędzie się w czwartek dnia 16 stycznia 
1908 o godzinie fl-tej wieczorem w sali krakow
skiego Towarzystwa ^Technicznego prz^ ulicy 
Straszewskiego 1. 28 piętro II.

Przystąpienie do Związku należy zgłaszać 
Vlp -:|przewc»dniczącego tymczasowego kom itety 
p. Jana  Meyera także i przed samym walnem 
zgromadzeniem.
Uczynić to powinni wszyscy uprawnieni prze
mysłowcy budowlani w interesie osobistym i 
ogólnym tak ważnym dla krajowego przemysłu 
budowlanego.

— Pogadanki pedagogiczne. Wydział „Og
niska" nauczycielskiego w Krakowie, uznając 
wielkie znaczenie łączności domu ze szkołą 
dla sprawy wychowania młodzieży, craz chcąc 
ułatwić wzajemne porozumiewanie się rodzi
ców. wychowawców i nauczycieli w sprawach 
wychowania 'dzieci, postanow ił" urządzić sze
reg pogadanek pedagogicznych. Będą się one 
odbywa ty w auli I szkoły realnej przy ul. Stu
denckiej 1 12. Pierwsza taka po gadanka od
będzie się w niedzielę dnia 12 stycznia o go
dzinie 4 popołudniu z tem atem : „Znaczenie i 
wpływ pogadanek pedagogicznych na jedno
lity kierunek wychowania". Referentką je s tp .  
Jadwiga Strokowa*W stęD bezpłatny.

— Z Towarzystwa tschnieznego. We śro
dą dn. 15 bm. o godz. 7 wiecz. odbędzie się 
posiedzenie Towarzystwa technicznego. Na po
rządku dziennym Odczyt p. Tadeusza Stry- 
jeńskiego, radcy budownictwa „o potrzebie 
założenia oddziału architektury przy Akademii 
Sztuk Pięknych w Krakowie." Po pos iedzeniu 
swobodne zebranie towarzyskie.

— Z życia młodzieży. W  niedzielę dnia 
12 stycznia odbędzie się W sali Scminaijum fi
lologicznego (ul, św. Anny 1. 12.) posiedzenie 
„Kółke filogicznego“ na którem p. Piotrowicz 
będzie miał odczyt n. t. „Wiersz satumijski w 
w poezji łacińskiej". Początek o godzinie 10 
rano. Dla gości wstęp wolny.

W  niedzielę dnia 12 I odł ędzie się w 
Kółku slawistów o g. 11 rano odczyt p Lu- 
bertowicza: „Z pieśni ludowej Tatr“ . Wstęp dla 
gości 20 hal., dla członków wolny.

— Karnawał w Klubie pocztowym zapo- 
wiadą się niezwykle urozmaicony. Program 
zabaw przedstawia się następująco: jw sobotę 
do. 18 stycznia zabawa taneczna przy dźwię
kach muzyki wojskowej 56 p. p. W stęp dla 
członków i młodzieży akademickiej 1 kor. 50 
hal., dla nieczłonków 2 kor. fO hal. W sobo 
tę dn. 8 lutego Bal maskowy. Muzyka wojsko- 
waa 56 p. p. W stęp dla członków i akad. 
2 koron., dla nieczłon 4 kor. W sobotę dn. 
22 lutego zabawa taneczna w połączeniu z tora- 
bolą. W stęp 1 i 2 kur. We wtorek dn. 3 mar
ca zabawa taneczna na zakończanie karnawa
łu. Muzyka wojskowa 56 p. p W stęp 1 kor. 
60 hal. oraz 2 kor.

— Łaźnia Indowa przy ul. Karmelickiej w 
ciągu swojego 14-miesięcznego istnienia, stała 
się już koniecznością dla ludności, zwłaszcza 
uboższej. N ade^szystko celuje łaźnia czysto
ścią, która jest pilnie przestrzeganą przez od
powiednią liczbę służby.

Łaźnia bywa otwartą w dnie powszednie 
od godz. 7 rano do 8 wiecz. zaś w niedziele i 
święła od 7—11 rano. Cena kąpieli w wannie 
z dodaniem mydła i ręcznika, kosztuje 40 hal. 
kąpiel natryskowa dla dorosłych 20 hal., dla 
dzieci 12 hal.

W  ciągu 12-tu miesięcy ubieg, roku, k ą 
pieli wannowych używało mężczyzn 5544, ko
biet 3Cfl, natryskowych mężczyzn 29.625, ko
biet 2042, dzieci 3026, razem 43.293.

— Kronika policyjna. Dziś, o godzinie 4 
nad ranem w ulicy Kupa aresztowano 15 let
niego Karola Zielińskiego z Podgórza, który 
wspólnie z towarzyszem W ojciechem Zwięd- 
niałym wybrali się na nocną wyprawę. Pod
czas kiedy Zwiędniały stał na straży, Zielińsk. 
przez górne okno wyciąwszy szkło dostał się 
do sklepu wiktuałów Mojżesza Bleichera, gdzie 
zabrał trzy korony, bo więcej tam  nie było. 
Skoro jednak żołnierz policyjny dostrzegł o 
tak niezwykłej porze światło w sklepie, za
dzwonił na stróża doraGwego. Na to zbudził 
się sąsiedni lokator, pobiegł po właściciela skle 
pu i obaj wspólnie przytrzymali Zielińskiego 
na gorącym uczynku i oddali w ręce polic
janta. Zwiędniały zaś dał nura.

W cioraj aresztowano 43 lat liczącego Woj
ciecha Frączkiewicza wyrobnika, lokatora o* 
grzewalni. Frączkiewicz na ulicy sprzedawał 
tombakową obrączkę jako złotą za 2 korony 
kolejarzowi Józefowi Kaumolowi. Frączkiewicz 
jako specjalista, od tego rodzaju handlu fałszy- 
wem złotem, był już kilkakrotnie karany są
downie.

— Wstrzymanie przyjmowania przesyłek. 
Z powodu nadzwyczajnego nagromadzenia się 
towarów na liniach kolei północnej wstrzy
mane zostało aż do odwołania przyjmowanie 
przesyłok zwykłych przeznaczonych dia stacyi 
kolei północnej jakoteź do stacyi dalej poło
żonych, z wyjątkiem żywych zwierząt, mięsa 
i towąrów łatwo ulegających zepsuciu.

— Jasełka w Podgórza. Dn. 12. b. m. o 
godz. 4. popołudniu od< igrają amatorowie stu
denci znani od kilku lat z występów w Kra
kowie Jasełka w Sokole Podgórskim ]

— Tarnów. (W ieczornica w Sokole — Eg
zamin. — W ieczorek kompozytorski. Jasełka. 
Nekrologia.

W ieczornica w Sokole połączona z Opłat
kiem odbyła się przed kilku dniami zgroma
dzając niezwykle wielką liczbę członków z ro 
dzinami i zaproszonych gości. Tradycyjny® 
zwyczajem łamania się opłatkiem otworzył pre
zes Towarzystwa poseł Bujnowski uroczyste 
zebranie, a nawiązując rzecz do--obecnyeh zto- 
sunków w jakich znajdują się Polacy w P ru
sach, Rosyi i Austryi, jak niemnjej do zwycza
ju składania sobie w rodzinie podarków na 
„gwiazdkę" wręczył b. prezesowi „Sokoła" ta r
nowskiego, a obecnemu prez esowi okręgu dr. 
Tertilowi, dyplom  hónorowy w uznaniu zasług 
położonych od szeregu lat dla tegoż Towarzystwa 
Za dar ten dr. Tertil podziękował w serdecz- 
nem przemówieniu. Nastąpiły tany które wśród 
ogólnej wesołości przeciągnęły się do rana.

Dnia 17 lutego b. r. odbędzie się egzamiu 
kwalifikacyjny przed tutejszą Komisją egzami
nacyjną dla nauczycioli szkół Indowych pospo
litych. Podania należy wnosić do 3 lutego br.

Ruchliwe tutejsze Tow. muzyczne urządzi
ło w dniu 9 bra. wieczorek kompozytorski w 
sali „Kasyna", ku uezcznniu 60-letniej 
rocznicy skonu nieśmiertelnej pamięci Fryde
ryka Chopina. W ieczorek wypadł pod każ* 
dym względem bardzo debrze, co w znacznej 
mierze przypisać należy dyrektorowi Tow. 
muz. p. St. Surzyńskiemu.

Zmarła Joanna Szatko w dniu 8 b. m. o- 
bywatelka m. Tarnowa, przeżywszy la t 55.

Krosno. (W ielka kradzież).
Dnia 24 grudnia ubiegłego roku, w cza

sie Jutrzni przed Mszą św. Pasterską, dwaj 
niewyśledzeni dotychczas złodzieje, prawdopo
dobnie z szajki włamywaczy, dostawszy się 
przez okno od ogrodu, skradli proboszczowi 
ks. Józ. Niewudowskierau we W rocance (po
wiat Krosno) z  biurka gotówkę wynoszącą oko
ło 1.800 koron, na którą składały się jego w ła
sne oszczędności, jak również pieniądze skład
kowe na rozmaite cele zbożne. Próbowali 
również dostać się do kufra, ale kłódka i sko
bel oparły się. przyczem ostrze dłuta złodziej
skiego zostawiło liczne i głębokie ślady na 
kufrze. Ze złodzieji było dwóch i że kradzie
ży dokonali w czasie Jutrzni, to pewna, bo 
ich widziały niektóre osoby spieszące na Pa
sterkę, kręcących się koło muru kościelnego, 
a następnie i osoby, które się spóźniły i przy
szły pod koniec Jutrzni do kościoła, idących 
we dwójkę od kościoła, a więc po dokonani! 
już kradzieży, bo inaczej widzianoby ich idą
cych ku kościołowi. Nikt jednak nie poznał 
ich z powodu ciemnej i deszczowej nocy.

Możliwem jest, że przyby.i oni nawet i  
dalekich stron i należą do rzędu tych złodzieji, 
którzy udając podróżnych, lub szukających za
robku, wchodzą do domów, proszą niby o wspar
cie, lecz przytem baczą, skąd się dla nich 
wyjmuje pieniądze, by później w dogodnej 
chwili, mogli łatwiej dokonać kradzieży. Mnó
stwo bowiem w tutejszej okolicy uwija się ta
kich indywiduów pod pretekstem , że szukają 
zarobku w poblizkich kopalniach nafty.

ANKIETA W SPRAWIE REFORMN SZK0Ł 
&RED. Ministerstwo oświaty zwołało na dni 21— 
24 bm. ankietą dla wysłuchania opinii o rewizyi 
plamów naukowych i organizacyi szkół średr ich 
w Austryi Ministerstwo pracuje -już od dłuż



„GŁOS NARGDU».

szego czasu nad temi tak’ aktualnemi dziś kwes
ty ami i zam ierza'zaraz po wysłuchaniu ankiety 
przystąpić do dzieła reformy a W szczególności 
do wydania nowoczesnych uproszczonych pla
nów naukowych. Niektóre rozporządzenia w tym 
celu wyjdą i zostaną przeprowadzone jeszcze w 
bieżącym roku. Do ankiety powołanych zostało 
60 osób (w tern 3 panie) pracujących w różnych 
dziedzinach nauki profesorów uniwersytetu d 
inspektorów szkolnych. Przedmiotem dyskusyi 
będą drukowane referaty wybitnych znawców 
szkolnictwa średniego, nadesłane przez nich, ja 
ko odpowiedzi na poszczególne kwestye, tyczące 
się reformy. I tak prof. Un. Jag. dr. Kazimierz 
Morawski otrzymał referat w sprawie, czy na
leży stworzyć nowy typ szkoły średniej przez 
przekształcenie szkół realnych w ośmioklasowe 
zakłady lub w inny sposób i w kwestyi przyj
mowania absolwentów szkół realnych na wszech 
nice.

Nadto opracowane będą referaty w kwestyi
Czy szkoły średnie wymagają reformy 

(ref. prof. M artinak i pani Eksner)?
Czy dwustopniowość nauki w niektórych 

przedmiotach może być utrzym aną ze wzglę
dów pedagogicznych?

Czy zachodzi potrzeba zmiany lub zniesie
nia dotychczasowych przepisów o egzaminie 
dojrzałości?

Jak możnaby przeciwdziałać zbytniemu 
napływowi do szkół średnich?

Czy pomnożenie liczby godzin gimnastyki 
jest wskazanem?
Czy obecne postępowanie egzaminacyjne, kla
syfikacyjne 5 dyscyplinarne m ają uledz zmianie,

— Zbrojny napad na pocztę. W  uzupeł
nieniu telegramu podajemy bliższe szczegóły 
ostatniego zbrojnego napadu na stacji Soko
łów kol. Nadwiślańskiej w Królestwie Polskim

Napad dokonany był w chwili, kiedy fu r 
gon pocztowy, otoczony osłona wojskową,'przy
chodzi na stację Sokołów z kantoru poczto
wego w m. Sokołowie przed nadejściem pocią 
du pocztowego na stację. Brakowało właśnie 
20 minut do nadejścia pociągu, kiedy grom a
da napastników otoczyła z pewnej, odległości 
furgon pocztowy i rzuciła pod niogo bombę. 
Wybuohnęła ona z wielkim hukiem , szerząc 
popłoch śród osłaniających pocztę żołnierzy, 
którzy przeważnie ranni poopadali na ziemię, 
i pośród obecnych na stacji kolejarzy, z któ
rych trzej bliżsi odnieśli rany.

Jednocześnie z wybuchem napastnicy skie 
rowali kul° braunirgów  na żołnierzy i urzęd
ników pocztowych, towarzyszących poczcie. 
Dano około £00 strzałów.

Wynik napadu był fatalny. Na placu za
machu pozostali zabici: żołnierz i jeden z na
pastników jak się zdaje, lubo osobistości tego 
zabitego ściśle nie stwierdzono. Ttzech żołnie 
rzy było lekko i dwóch ciężko rannych, z któ 
rymi na równi poszwankowani zostali poczmistrz i 
pocztyljon, tudzież urzędnik kantorowy stacji 
V alczuk, uciekający w chwili napadu z biura 
zawiadowczego do biura telegrafu. Nadto ran
nych zostało lżej dwóch funkcjonarjuszów kole
jowych, z nich jeden dróżnik. Jakim sposobem 
pomimo takiego spustoszenia ocalały pienią 
dze, niewiadomo, dość, że napastnicy uciekli 
nie zdoławszy ich zabrać. Suma wieziona była 
dość znaczna. Napastnicy po wybuchu i ostrze 
laniu ochrony pocztowej rozbiegli się w róż
nych kierunkach i zniknęli bez wieści.

— Bilionowy oszust. Paryska policja are
sztowała miejsiego Lemoine, który, pod pozo
rem iż wyrabia sztuczne dyamenty, wyłudził 
1.6000.000 fr. od pewnego dyrektora Towarzy-
twa kopalni dyamentów.

* — Peters przed sądem. Z Kolonii donoszą:
Gdy po wczorajszej rozprawie Peters opuścił 
gmach sądowy tłumy witały go okrzykami: 
morderca, łajdak i t d. Podobnie witano też

nieprzyjaznymi okrzykami świadka Pechmana, 
jedynego który zeznawał na korzyść Petersa. 
Cztery osoby aresztowano.

— Przesilenie w Związku flotowym, .,Nordd, 
Ahg. Ztg.“ donosi że w razie gdvby generał 
Keim zatrzymał prezydyum tow. flotowego, tak
że ks. H tn ryk  Pruski w porozumieniu z cesa 
rzem złoży protektorat,

— Zawieje śnieżne i mrozy panują w pół
nocnych i środkowych Niemczech, a także 
we Francji. W Danii przerwano ruch kolejo
wy na wszystkich prawie linjach. Z Paryża 
donoszą o wielu wypadkach odmrożenia. Wo
bec tego, tem peratura u nas przedstawia się 
jeszcze dość korzystnie.

— ,SPÓR MIĘDZY ANARCHISTAMI nie
mieckimi wynikł z powodu wykrycia w Berlinie 
składu broszur i amunicyi, o czem w swoim 
czasie donosiliśmy. Anarchiści są oburzeni na 
socyalistów za to, że ci wypierają się wszelkiego 
współudziału z terrorystami rosyjskimi. A nar
chistyczny tygodjiikljrRetycflń&onierA' i ipjLszeJ 

„Przy dostawach brani, papieru i druków, to
warzysze socyalistyczni chowali do kieszeni 
sumki przeznaczone na smarowanie; teraz, gdv 
wszystko wypłynęło na światło dzienne, gdy 
niektórzy znani towarzysze są skompromitowani 
robi się usiłowania wyrzeknięoia się w tchórzli
wy sposób rosyjskich rewolucyonistów".

Z sati t t ic n -tw ij .
Koncert Sistermansa—Reąuiem Yerdiego.

Pan Antoni Sistermans śpiewał przed kilku 
laty w Krakowie i przyjęty został wówczas — 
jak powiadają — entuzyastycznie, zarówno przez 
krytyków, jak i przez publiczność, co — jak 
wiadomo nie zawsze w parze chodzi.

Zapały te — jeżeli istniały — uległy w ro
ku bieżącym znacznemu ochłodzeniu. Pan Si
stermans posiada niewątpliwie dośó piękny ma- 
terjał głosowy, bary tono wo-basowy, tu i ówdzie 
zębem czasu draśnięty. Co do interpretacji, spo
sobu wymawiania i repertoaru, porobió musi za
strzeżenia każdy, kto nie czuje specjalnego na
bożeństwa do frankfurckiej kiełbasy i monachij
skiego piwa. Przestarzały utwór Loe wego,,, Tom der 
Reimer",rozczulić może tylko niemca. Co innego 
rzecz stara, co innego przestarzała; co innego 
starożytność, co innego starzyzna. Czy taki gru
by, ciężki pan powinien był wogóle śpiewać 
„Ungeduld“ Schuberta? Arję z „Żydówk (i ca
łą ,,Żydówkę“) można — by już pogrzebać w 
pyle bibliotecznym.

Artysta odśpiewał, prócz wyżej wymienio
nych utworów, pieśń do gwiazdy Wagnera z 
przemową Wolframa, dwie pieśni Schuberta i 
trzy piękne, a zwłaszcza doskonale zrobione, 
pieśni Ryszarda Straussa. Towarzyszył p. Stark, 
który na solistę nie ma żadnych kwahfikacyj, 
chyba, że grać zechce wyłącznie bagatelę Me - 
jer-Mahra. W  tedy wart będzie Pac pałaca, a 
pałac Paca.

» * *
Na Reąuiem  Verdiego czekaliśmy dośó 

długo. Dyrektor Barabasz pragnął dać nam 
usłyszeć to dzieło w możliwie przyzwoitej in
terpretacji. Sprowadzony z zagranicy kwar
tet w listopadzie do tego stopnia przeraził dv- 
rekcię Tow. muzycznego, na próbie, iż doło
żyła wszelkich starań, aby wyjców jak naj- 
i rędzej z Krakowa, wywieźć. Postarano się o 
inny komplet i usłyszeliśmy wreszcie Reąuiem, 
wykonane przez panie: Marją Kamińska Lato- 
szyńską, (sopran), Annę Michel (mezzo-sopran), 
panów: A. I. (tenor), Alftvda Langera (bas) 
chór mieszany towarzystwa i orkiestrę set
nego pułku, a wykonane prawie zupełnie po
prawnie. Należy się więc wdzięczność dyrek
cji, albowiem Reąuiem Yerdiego jest dziełem

pięknem, ■zlachetnem, o dużej sile dramatycz
nej ekspresji i szczerego — nie teatralnego, 
uczucia pełnem. Jest także dziełem włoskiem 
i dziełem Yerdiego, ale — na szczęście —- ani 
cechy narodowościowe, ani tem peram ent kom
pozytora nie zdołały wyżej wymienionych za
let osłabić i skrępować.

Poruszono niedawno sprawę objektywno- 
ści i sub.ektywności krytyki. Gzy krytyka po
winna być (i — zapytajmy — może być) abso
lutnie i wyłącznie objektywną czy też absolut
nie i wyłącznie subjektywną? Krytyka powin
na byc absolutnie uczciwą, szczerą i nie głu
pią. Po za tem musi być w pewnym stopniu 
subjektywną i nie może nie być do pewnego 
stopnia objektywną. Zdaje nam się, że wszel
kie usiłowania wyjścia po za te granice na nic 
się nigdy nie zdadza.

Można — subjektywnie — nie lubić muzy
ki włoskiej, nudzić się śmiertelnie na Normie, 
Purytanach, Traviacie, Mojżeszu,Stabat Mater,a 
jednak — objektvwnie — należy przyznać, że 
Bellini i Dcmzetti mieli talent (dla nas antypa- 
patycznego gatunku), że Cyrulik Sewilski jest 
arcydziełem i że Reąuiem  Verdiego jest dzie
łem bardzo pięknem, cbociaż-by się szło na 
kor.c^rt z uprzedzeniem.

T e l e g r a m y .

POZYCZKA M. WIEDNIA.
WIEDEŃ. W Sejmie dolno-austryjackim 

odczytano dziś petycję burmistrza dr. Luege- 
ra w sprawie podjęcia przez gminę m. W ied
nia pożyczki 360 milionów korou.
RUMUŃSKI MINISTER WOJNY U CESARZA 

WIEDEŃ. Dzisiaj przed południem przyjął 
cesarz na osobnej audyencyi rumuńskiego mini
stra wojny Averescu. Ju tro  odbędzie się na 

jego cześć obiad u cesarza w Schoenbruu ie.
Z SEJMU WĘGTERSK1FGO 
BUDAPESZT. Sejm W ybrał na dzisiej- 

szem posiedzeniu komisye oankową złożoną z 21 
członków i przystąpił następnie do obrad nad 
petycyami.
INTERPELAGYA POLAKÓW I CENTRUM W 

PARLAMENCIE NIEMIECKIM. 
BERLIN. W parlamencie niemieckim 

wniósł poa Seyda inteipolacyę podpisaną przez 
54 posłów Polaków i centrowców następującej 
treści: Jak  kanclerz państwa zechce pogodzić 
wniesiony w Sejmie pruskim pizez rząd pruski 
projekt o zarządzeniach ku wzmocnieniu niem
czyzny w Pru°ach Zachodnich i w Pcznańskiem 
z duchem konstytncyi państwowej i postanowie
niami księgi ustaw cywilnych. Jakie kroki za
mierza poczyń xć kanclerz państwa, aby zabez
pieczyć podstawę porządku prawnego i społecz
nego zagrożoną przez spodziewane wywłaszcze
ni e z ziemi poddanych państwa ze względów poli 
tycznych.

NOWY AMB4S4DOR JAPOŃSKI 
W  WASZYNGTONIE.

NOWY JORK. Z Tók-o donoszą urzędo
wo: Dotychczasowy japoński am basador w 
Rzvmić Takabira zamianowany został amba
sadorem w Waszyngtonie.

KONFLIKT AMERYKANSKO-JAPONSKI. 
NOWY JORK. „Associated P ress“ dono

si z WarzyngLonu, iż wiadomości, jakoby mię
dzy Japonią a Amer/ką, panowała poważu* 
różnica zdań w kwestji emigracji, wywołały 
wśród urzędników departam entu stanu zdzi
wienie, albowiem rokowania w tej sprawie ma
ją  przebieg zadowalający.

WASZYNGTON. Departament stamu o- 
świadeza wyrażesne, że rozpuszczono w Europ: A- 

wiadomości, jakoby ambadur japoński , w 
Tokio zażądał od Japonii pisemnego przyrzocze- 
czenia w kwestyi ograniczania emigracyi ja 
pońskiej do Ameryki, są nieprawdziwe.

{  Z n a k o m i t e  ?

hy-jLnicznc

poleca fabryka

S T .  W O I O S Z T M E G O

K r a ( ; ó r ’ j  K r u p n i c z a  2 0 .

D O  £ r A B ' 7 C X A  W  T H  a F I K A O H  X S A S T D Ł A C H .

Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni Beauprc. W drakami „Głosu Narodu** pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego-



*g p
- b j  Apniran jodMBu ?n f uo — ! n p ^ ą p ^ M  op  ouB jsifzjd o u ^o d sz
bubó  o 8 e x  aaęazjTSods q o ^ isiq o 80 qa io ra  aizpBBBZ bu  jhu^bC^m
nuBd &8ora ó tz so j ‘b z jb ^ s j  oS ef n js i i  z raaiM ajA j, 'fajii} 08
OUB|S^Z d lljBafBMZCj Z B ‘lfj«3fBMZg Op §18 f s ę iu a z jd  U19IJ{BJB
u i i u j b j s o  p a z jd  azazsa f ‘pfe^tuBąg -iSjn fauzaopiM  faupB? afefBuz
-o p  a iu  ‘qo9Z 80{^ 9M psjjzBauriBz i a fp u j fiasndo  a je p B a u y  ub^
•ąBU3I[5f llisfedojn©  I{I09|BZ 9ZJBJJ9J 0§9Z3 m a i^ U ^ S  ln?qBJBd
ATBmoTdmAs azsM jaid  ó is ApMBfqo — ‘Atbi BtuezjT p a z jd  faaótM 
feiura  ‘ó is n iu9 iu9?o  oSaf od  a a jo j j jM  •a iupB fjj^z jd  ? fq z 9 |u  ó is 
jizpBMOjd ‘afBuzAzjd mBS ^bC ‘aizp8  ‘ip iupoąoB Z  nnB fpuj m bjo 
-j(? ?s5zD fezSJJÓIM JlZpÓdaZjd ajB pB rajy  UBd  fOTOJ3ltBU 13S0U?0CU 
9[I o Z08ZJ piMBJSpazad §18 tUBJBTSOg —  mMOUZ OfefBpBlS lJ O ^  
-op  {BizpaiMod —  p o jq o p  faiqsuB d fB M Ą npeu óp5q ai^ j —

pBqanf8 BUBd raaTsal MpTof) — aiu?BMod 
pąazj — iSbmd farom op owBJd auip&i8zMzaq uBd zsoj\[ — 

Azsnp o8af uiutb qaAz8Mi[?ejp('Bu ijBJjŁjop ‘qaAufi8qaJ pnzDti 
o8af op óis ijBM^jOMpo Azjpjji 1iq a[8eu {T?u8jp (Bajj u bj

•JOTąop {BizpaiMod 
-p o  oSeafefBJaimn raap&j8zM B in u efasaz jq a  qazfeiw oqo —  

l  Bzsnm z o § a ; op BUBd oa ‘pBi-fdsz oujom  Uzęy —
■alEpBmjy BnB(i ^ q o j

-oqa op piaojs&od apóq Auozsnraz azazsaf na?af ‘pXzaBqazjd im 
§Z80id 8| y  — BJSaZJJI Z aBlBJBMOd ‘BIUBąBM IJIMąD od at3ZS9JM 
jijazi — amarqBz ssza nuBd a? ‘ajBuo^sop raatranzog —

ajBOM §18 p fzsau is  a iu  jp iupaf u a j,
BzjB ^ai a jasfapo  b u  {BMiq 

-9Z30 m aiuazopm  maafezoBuz a iu ja ira z a iu  z ^uafoBd i B uozauo jp  
B{jfq B f3B qnsuoii lu u ira  p5 isa izp  auB su laz jd  a ja id łu i euzaa iu  
-o n  i au o ja izp n  iz p a m o d p o  auzoaiuon  ‘auoiMBTSod A ^ b t r o z  b i u  

-B pfdez a u z a a iu o g  rafMOUBio5[ aiMBjs m raz .^B ran a j UTSOjdod 
o ; p fg  n s a ja jm  o8au io 8 azazs BfBiM B ppazjd a iu  BiuazpiM ugn 
-u n d  9?5(ez8m oSauzajfpara z ‘n iuE uojpz-id  oSaf m  feu?BMod ozp 
-jBq pBMBpjfM &is BjSora n a i a p n 3! ^  Busd BqoJoqQ

■&8ou feijspBd ^m zaB qoz 'z sa fa [n n  UBd a? ‘5is a fe p z  —  
•{BOlUjfzjd feq08 Z 9J05n q3^-in^ZJ(  ̂ BlU9Zp&dpO Bjp £q

TI

o 89( aaaas m 9 iu d § p p o d  &is fp B jj |»  Buzjfza?&tn Xuux a?  ‘raBj 
BtzpeiM o8 a iu  bz a f e z p o ą a ^  7B qaon a iu  a iu m  ^fpSitKOT ‘bm 

-M d i B 8og m ę ż a tk o  pazad  feuo? o8af ra a isa p  -n a jas  o8af 8^61, 
-B p raB}<q azpMBz fa jo m  Bjp ‘biubb bt is a f  —  atu ra  op B fn^zJ 
—  b iu b jpb z  o 8 a f BiMBqzod sizp  a iu m  B jp m  ‘B u ^ z a iz jg "

irasMop iraausBfM psou? 
-ora eg o ‘ejRpBmjy iuBd BjiMora oa ‘oj ózaoiMog —  jomop 
p p z i  —  i u u B d  § [ n n § i z p  ‘j f n o i z a i B u z  n 8 T^M f 9 m  \ ? ? T 0  —

( iB fap p  o 8 a i pifzjaiM od faf aaqa aiu o8azaB^p i 

pB M om ^pod ira  B zjeim B z ?f;ra faf apiMOUBira oa ‘aiM a p p a m a y  
lUBd ifza ‘m jfuB M orajojuiod p^fq a p z sa jB u  raAq}feu8BJd — ojoza 
afezazsjBm a iu ^ o jS  ‘jbo^  uBd {BMjazad — j mot^ J  pBrajfzj^ 
&ura az aiM orazoj m ‘o zsm bz bu z b j ‘mbjjsbj UBd ?pftg  —

•■■jBmiMs nfoJTS

n cciifuąaazsMod m unp^z-iod p B m ^zjd  ^afefBiMizpBZ o t ?m Bf  

pBSioplBuz 08 v ‘naife*  P P b jt  atuzaiMBTsn m ^ MZ P9J
-bu fopj —  op saM  jOTJjop m 9ZJP° 5?om  p^q o zp jB g  —  

'BiuBpBiModo n 9T^* zapBJT UBd a? lpjf?BMnBZ 5is a p im s o  
9jb  — Tojjzg ifuB8B{qnaiu m azJ _ p^zaBq£M ira ó z so jg  —

•••pso|Bjnod fen®! bu a iq o s  pijoM zod a 5 m  68otn 
*m pX zjq i Xjbtb maTsap '" i^ a iu  iq ? u ra a z [)  -  fe? ro a |
-feiZM i faiu  ^ z jd  m ajpE isn  ‘mBs bu ojbb ip a jB u z  &is /fm sjfpg  
fejop o 8 a f pBu Sis a fu ł!l ? B?r»ra o8aM8 Bqaon BTaiqon b m i| s 

- ^ zazsaiu  b x  muBT/fdBZ raaT m o jim ^ t oi^ tbC ‘psoM B jd  o8af o 
raaiuBMaidTfeMod ,fuozjnqo  ‘joTJjop p B d p o  —  &is a ira n z o g  —

£ naiUSBWM
fa iu  p o  pBpfe?Bz i ‘o jz s b z  icubm Azp&im oa ‘raaT o ‘B n a m o jz a  

o8aT &uo? piraopBiM Bz bumosotb bz u s d  sa{B?BMn A zg raaiM 
-o p  a iu  faa&TM so 8 a z a  5 is  m p d o p  ‘ izp a iM o d p o  faupB ? nuB d mBp 

9I^J -BludOTS 0§9Z8?i(ttfBU Op feUBZjfapod &MBjds M &I8 łBTfeldM 

o d a js  b u  raAqB ‘zsBpfe? u b j  AusBf a iu ja i r a z a iu  qsaf j a g  —

jo m o p
m^z-i — i BiuBpBiModo oSam jaa afnmfod auMadBz ubj —

'm ajB zaA p o^Ts^ zsm a iu  azazsaf 
a?  ‘§T8 afB pz — pizpaiM O d — i la p p  imoui UBd qaai^ j —

15

R O Z D Z IA Ł  II.

Celniejsze rysy charakteru Szkota.
Nazajutrz rano mister N eal oczekujący wizyty doktora,  

którem u sam w yznaczył godzinę  dziesiątą, spojrzał na zegarek  
i ku w ielk iem u swemu zdziwieniu, przekonał s ię ,  że  czeka za 
długo. B y ła  już blizko jedenasta, gdy drzwi nareszcie otworzyły  
się  i doktor wszedł do pokoju.

— Na dzies iątą  pana prosiłem — rzekł mister N ea l .  —
W  moim kraju doktor bywa zaw sze  punktualny.

— A w moim kraju — odrzekł przybyły bez cienia obrazy  
w g ło s ie  — doktor, podubnie jak  inni ludzie, zależy od o k o l i 
czności. W ybacz pan, źe s ię  cokolwiek s p ó ź n i ł e m ; zatrzym ał  
mnie bardzo sm utny wypadek, choroba pana Armadale, k tórego  
powóz spotkałeś  pan wczoraj w drodze.

Mister Neal spojrzał na doktora wzrokiem wyrażającym  
nieprzyjemne zdziwienie. W oczach doktora m alow ała  s ię  ja
kaś niespokojność —  całe  zachowanie się w ykazyw ało  jakąś
troskę, czego w szystk iego  pan N eal w żaden sposób nie m óg ł
zrozumieć. Przez chw ilę  sta li naprzeciwko siebie ,  mierząc się  
w zajem nie oczami Obaj stanowili wybitny kontrast dwóch n a 
rodowości. Twarz Szkota była śc iągła  i chuda, o rysach su ro 
w ych  i regularnych; -  oblicze N iem ca pełne i rumiane, ła g o 
dne a le  niekształtne. Jeden w yglądał tak, jak gdyby nigdy nie 
był młodym , drugi, jak  gdyby nigdy nie miał s ię  zestarzeć.

N eal nareszcie przerwał milczenie
— O śm ielam  się  przypomnieć panu — rzekł — że w tej chwili  

idzie nie o chorobę pana Armadale, ale o moją.
— Bezwątpienia  — p o w ie d z ia ł  doktor, trąc dłonią  czo ło , jak-

poprzedniej narzeczonej, ale  spodziewałam się, że przy mnie  
zdoła  zapomnieć o tamtej. N ie  potrzebuję panu mówić, czem  
s ię  skończyły te  nadzieje — sam przecież w id z ia łe ś !... (B łagam  
o cierpliwość, panie N e a l!  — nie tracę wątku lecz podążam  
za nim).

„Czy żadnych innych objaśnień udzielić  pani nie m o ż e ? “ 
—  zapytałem.

„Kiedy byliśmy w Szwajcarji — odrzekła  —  i choroba j e 
g o  zaczęła przybierać groźniejsze rozmiary, dowiedział s i ę  p r z y 
padkiem, ze kobieta, przez którą zosta ł oszukany, urodziła  
syna. Od chwili gdy powziął tę wiadomość, na pozór tak mało  
ważną, owładnął nim śm ierte lny  strach, — nie o siebie, ani o 
mnie, ale  o s>na. T egoż  sam ego dnia, n ie  powiedziawszy mi 
ani słowa, posła ł  po doktora Postąpiłam  nikczem nie, szk a ra 
d n i e ! —  nazwij to pan jak chcesz, dość, że  podsłuchiwałam  
podedrzwiami. S łysza łam  wyraźnie, jak m ów ił:  „Muszę odkryć  
coś m ojem u synowi, gdy dojdzie do takich lat, że zdoła mnie  
zrozumieć Czy dożyję do tego czasu?" D oktor  nie pow iedział  
nic stanowczego —  W ieczorem dnia tego  mój mąż ciąg le  nic  
do mnie nie mówiąc, zam knął s ię  w sw oim  pokoju S tanęłam  
znowu u drzwi, aby p o d s łu ch iw a ć ; każda kobieta, z którąby  
w podobny sposób postępowano, zrobiłaby to samo. D oszło  m o 
ich uszu, jak m ów ił p ó łg ło se m :  „N ie  dożyję pory, w którejbym  
m ógł mu to powiedzieć, —  muszę to napisać, mm u m rę “ . S ły 
szałam potem, jak jego  pióro prędko skrzypiało  po papierze,  
s łysza łam  jęki i sz lochania  tego człowieka, -  na im ię  Boga  
zaklinałam go, aby mnie wpuścił. Okrutne pióro skrzypiało  co
raz prędzej i ten szm er był jedyną odpowiedzią na moje prośby. 
Minęła tak d ługa  godzina, — ja wciąż sta łam  u progu drżąca  
ml zim na i znużenia. — Napróżno szep ta łam  przez dziurkę od 
k lu cza :  „O mój najdroższy! pozwól mi wejść !•* N ag łe  pióro  
zatrzym ało s ię  — i g łu ch e  milczenie za leg ło  wewnątrz. Strach  
mnie ogarnął ; si łam i wszystk iem i zaczęłam  kołatać do drzwi.  
Żadnej odpow iedzi!  . .P r z y b ie g ła  służba i w yłam ała  zamek.  
L i c z  n ies te ty !  przybyliśmy za późno, nieszczęście  już s ię  sta ło .
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Nad tera fatalnem pism em , dotknął go ostatni atak paraliżu, 
nad tera pism em  znaleźliśmy go w takim stanie,  w jakim jes t  
teraz. S łowa, które ehce panu podyktować byłby sam napisał,  
gdyby nie cios, który go  czucia pozbawił. Pism o zostało  nie- 
dokończonem i oto powód jego  niepokoju".

—  W łych  s łow ach  pani Armadale - zakończył rzecz sw oję  
doktor —  mieszczą się w szystk ie  wiadomości, jakich panu u-  
dzielić  mogę. — Powiedz że pan teraz, z ła sk i  swojej, czy tr zy 
małem się dość ściś le  wątku — i czy w ykazałem  panu nareszcie  
konieczność, która od łoża  umierającego przywiodła mnie tutaj ?

—  Jak dotąd — odparł S zk ot w ykazałeś  pan jedynie swoje  
w łasne wzruszenie. Sprawa to zbyt poważna, aby ją można było  
tak lekko traktować. D zięki panu, jestem  wplątany w tę sp ra 
wę, muszę więc koniecznie widzieć jasno drogę, którą mi pójść  
wypada. Proszę, niech pan rąk nie podnosi, ręce nie mają nic  
w spólnego z kweetją. Jeże l i  już mam być wmieszany w owe t a 
jemnicze pismo, to prosty rozsądek wymaga, abym w iedział,  co  
się w tera piśmie zawiera. Pani Armadale raczyła pana z a p o 
znać z m nóstwem  szczegółów  dotyczących jej m a łżeń sk iego  s t o 
sunku, — przez w dzięczność zapewne za tk l iw e współczucie ,  z 
jakiem pan uścisnąłeś  jej rękę. Zdaje s ię  jednak, że  p om inęła  
rzecz najważniejszą, mianowicie treść w zm iankow anego d ok u 
mentu.

—  Pani Armadale nie m ogła  nic powiedzieć w tym w zg lę-  
dsie —  rzekł doktor tonera suchym , zdradzającym, że zaczyna  
tracić cierpliwość. — Zanim och łonęła  z p ierw szego wrażenia  
po strasznym wypadku, jej mąż przypom niał sobie piamo l e 
żące na sto le  i kazał je  zamknąć w szkatułce , od której k lucz  
ma przy sobie W iadom o jej, że potem kilkakrotnie  us i ło w a ł  
pisać, ale pióro wypadało mu z rąk. Wiadomo jej nadto, że 
w szelka  nadzieja ocalenia m ęża od śm ierci zniknęła.

Zasępione czoło pana N e a l’a jeszcze  gęstszem i p okryło  się  
chmurami. Spojrzenie, jak ie  rzucił na doktora, Było praw dzi
wie mordercze.

— Im  więcej m yślę  o stanowisku, które z pańskiej ła sk i
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jego  twarz, by ła  teraz bladą i stroskaną. Napróżno zarzucono  
go pytaniami.

— Dajcie mi pokój — mruknął — jutro będę m ógł coś s t a 
now czego pow iedz ieć ,  gdy go ia z  drugi wyegzaminnję.

Ci, co znali przyzw yczajenie doktora, nie wróżyli nic do
brego z tej szorstkiej odpowiedzi

W  taki to sposób owi dwaj Anglicy  przybyli do wód  
W ildb ad zk ich  w roku 18o2 .
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